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Nie masz pospolitszćy: a razem i prawdzi- 
wszćy uwagi nad tę, że połowa ludzi niewie 
iak druga żyie naświecie. Nieszczęścia wiel- 
kich ludzi są nam wystawiane, dla zwró: 
cenia'ma nie naszćy uwagi.  Rozszerzają się 
nad nićmi huczni deklamatorowie i przy- 
wołuią świat cały aby patrzał na tych szla- 
chetnych nędzarzów. Wielki człowiek przy- 
ciśniony nieszczęściem , iest przekonany iż 
będzie miał wielu wspólcierpiących i tym 
się przy: naymniey pociesza, że się stanie ce- 
lem podziwienia i litości: Fa 
Tom I. 25 


Niema nic bohaterskiego w znoszeniu 
nieszczęść z odwagą kiedy cały świat na nas 
spoziera — Człowiek w takich okoliczno-. 
ściach może postępować odważnie, iedynie 
z pobudek próżności. Lecz który z niziny ' 
ubóstwa zuchwale spozićra na przeciwień- 
stwa i mężnie wytrzymuie pociski losu, któ- 
ry niemaiąc przyiaciół ażeby go pokrzepia- 
li, znaiomych aby się nad nim litowali, na- 
dziei nawet aby osładzała iego zmartwienia, 
a iednak spokoynie dzwiga brzemie przezna- 
czonego mu nieszczęścia. Ten iest praw- 
dziwie wielkim ; czy to wieśniak, czy nay- 
wyższy urzędnik, zasługuie na nasze podzi- 
wienie i powiniem bydź celem naszego 
szącunku i naśladowania, 

Kiedy naylżeysze niedogodności wiel- 
kich, są wystawiane iako nieszczęścia, kie- 
dy rozczochrana Melpomena opiewa ich nie- 
szczęścia ze wszystkich tonów wymowy , 
nieszczęścia człowieka pospolitego giną 
w niewiadomości — Jednakże, ileż to iest 
osób z nizkiego stanu, które więcćy: zmar- 
twień doznaią w dniu iednym , niż wielcy 
Panowie w całóm ich życiu. "Trudno iest sobie 
wystawić ile przykrości doświadcza prosty 
maytek lub żołnierz a przecie nie mruczy, 

, przecie nie rozpacza, nić uskarża się na opa- 
trzność, ani używa swoich towarzyszów aby 
się dziwili iego męztwu, każdy dzień iest 
dla niego dniem goryczy, iednakże on wy- 
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trżymuie swoie twarde przeznaczenie śpó- 
koynie. Ę SE 

Jakże iest przykro słuchać Owidyusza, 
Robutyna, itym podobnych uskarżaiących 
się na niedolę, których całém nieszcźęścićm 
było to, iż nie mogli odwiedzać pewnesó 
zakresu ziemi, do którego przywiązali swo- 
ią pomyślność. Przykrości ich były roz- 
koszami w porównaniu do prawdziwych. 
Jedli smacznie , pili ile im się podobało i 
zasypiali spokoynie, gdy tym czasem nie 
ieden biedosz był przymuszony błąkać się 
po świecie, bez przyiaciela któryby go 
wspierał i pociesżał, a często nawet bez zasło- 
ny od deszczu i wiatrów. ; 

Te myśli przyszły mi do głowy z po- 
wodu przypadkówego spotkania się przed 
kilką dniami z pewnym biedakiem które- 
gom znał w dzieciństwie. Ubrany był w u- 
niform marynarski i żebrał z drewnianą 
"nogą na iednóm przedmieściu Londyń- 
skićm , wiedziałem iż przez'czas swego ba- 
wienia na wsi był uczciwym i praćowi- 
tym chłopakiem, ciekawy więc byłem dowićć 
dzieć się co go przyprowadziło doterazniey- 
szego położenia. Zapytany tak mi odpowie- 
dżiał ,, Co się tycze moich nieszczęść , móy 
Panie, zdaie mi się żem ich nie więććy do- 
świadczył iak inni, gdyż wyiąwszy utratę 
i konieczność żebrania, niemam, chwała Bc- 
gu przyczyny uskarżańia się na moie prze- 
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znaczenie ; iest.w naszym regimencie -Billi 
"ibs, który utracił obiedwie nogi i iedno oko 
w dodatku, lecz. zemną: Bogusdzięki los się 
obszedł taskawigy. . l 
DA odziłem się w powięcie Śrop „móy 
oyciec odumarł mnie „w „sześciu latacit, „po- 
nieważ zaś był, oby wajelęm całego świa- 
ta, to iest nie: miał stalego stadia, para- 
fiianie nie wiedząc do iakićy. parafii | nale- 
żę odesłali mnie do drugićy, stamtąd wypra- 
wiony byłem dą trzecićy „czwartćy i t-d. 
Wreście po tak długiey wędrówce zdawało 
mi się żem w żadnćy parafii nie był urodzo- 
_ny, zostałem przecie umieszczony w iednćy. 
Miałem iakiekolwiek zdatności do nąuk i 
szczćrze postanowiłem nauczyć się przynay- 
mniey abecadła i syllabizowania , lecz nasz 
Dozorca zaprzągł mnie do pracy iak tylko 
wok móy pozwolił mi młotem robić. W tém 
ieyscu przeżyłem 6. lat szczęśliwie i spo- 
sm Pracowałem tylko 12. godzin na 
dzień ale też zato miałem iedzenie i napóy, 
prawdą żę mi nie pozwalano wychodzić z do- 
mu abym nie uciekł; ale żato?. cały dóm 
dla mnie był, wolny. i dziedziniec: to mi 
było dosyć. Oddano mnie potóm do pe- 
wnego dzierżawcy, gdzie musiałem bydź na 
nogach od rana do wieczora, lecz. miałem 
co ieść i pić, i „dosyć stan ten Jubilem, aż 
nakoniec móy Pan umarł a ia byłem. przy- 
muszony szukać losu dla siebie... o cy 
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"Tym sposobem wędrowałem od miasta 
do miasta, miałem obiad kiedym mógł zna- 
leść dla siebie robotę, a miałem stokedsi 
kiedym ićy nie znalazł. Jednego dnia prze- 
chodząc przez łąkę należąca do Sędziego poż 
koiu, postrzegłem zaiąca tuż przedemną ście- 
szkę przebiegaiącego, i czart mnie pokusił 
rzucić nań kiy który w ręku trzymałem. Nie- 
stety! zabiłem zaiąca i jużem go podnosił, 
kiedy sam sędzia pokoiu pr zyszęnik na to miey- 
sce. Nazwał mnie bez ceremonii ł4ydakiem 
i złodzieiem i porwawszy za kołnierz pytał 
o moie świadectwo, i kazał mi opowiedzieć 
wszystkie okoliczności moiego życia. Upa- 
dłem na kolana, prosiłem jego wielmożno- 
ści o przebaczenie i opowiedziałem mu 
wszystko iak nayrzetelnićy. Stawiony by- 
łem przed Sąd, wyciągniono zemnie sledz- 
two i p aakońżnią o zbrodnię ubóstwa, a na- 
koniec oddany DZ do Newgate iako wie” 
ccga. 

Niech ludzie mówią co chcą o więzieniu 
w któróm się teraz znaydowałem, ia z mo- 
ićy strony przekonałem się, że Newgate iest 
bardzo przyiemném pobytem. Dawano 

mi tam jeść i pić darmo i nic nie pra- 
cowałem. 'Fen rodzay życia był nadto przy- 
iemny, dla tego też nie trwał długo. Po sze- 
ciu miesiącach wzięto mnie na okręći iz dwie- 
stu innémi więźniami wysłano do Ameryki. 
Podróż nasza była dosyć oboiętna, spako- 
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wano nas na spód okrętowył iak holender- 
skich słedziów.  Więcćy sto osób z naszego 
towarzystwa umarło z niedostatku ś świężego 
powietrzą, a, pozostali nie bardzo zdrowo 
wyszli z okrętu. Przedano nas pewnemu 
dzierżawcy plantacyów, a ieszcze na lat 7: 
byłem uwięziony. Nię umieiąc czytać ani 
pisać musiałem pracować razem z Negrami. 
Tym sposobem wysłużyłem, czas dla mnie 
przeznączony, ponieważ powinienem "był 
wyslużyć. 

Gdy się móy termin skończył, siuży- 
łem ieszcze abym miał za co powrócić do 
domu, z niecierpliwością żądałem OPARI 
znowu mają kochaną Angliią. Przybyłem 
do niey, lecz boiąc się. aby mnie znowu. nie 
poczytano za włócęgę, I nie ząpuszczaiąc się 
w głąb kraiu, w mieście pracowałem na mo- 
je wyżywienie. Przez nieiaki. czas byłem 
dosyć szczęśliwy w tęm położeniu , aż pe 
wnego wieczora gdym powracał z roboty, 
dw óch ludzi zwaljli mnie na ziemię, potém 
wstać mi kazali. Należeli oni do werbun- 
ku maytków (press - - gang). Zaprowadzono 
mnie do Sądu, ażem niemiał papićrów za- 
świadczaiących Q moim stanie i i postopp war 
niu, zostawiono mi do wj boru, czy iść za 
maytka do okrętu, lub przystać do woyska 
lądowego. Wybrałeni ostatnie, i w tym sta~ 
nie szlacheinym. slużyłem przez dwie kam- 
paniie, we Flandryi zmaydowalem śię na 
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dwóch stanowiących bitwachri raz tylko by- 
łem raniony, tu, przez piersi, lecz lekarz na- 
szego regimentu wkrótce mnie uzdrowił. 
Gdy zawarto pokóy ia dostałem abszyt, 
a że nie mogłem pracować ponieważ mi czę- 
sto dokuczała moia rana, przystalem więc 
do usług kompanii wschodnio - indyyskiey 
walczyłem z Francuzami w sześciu bitwach, 
i zdaiemi się że gdybym był umiał czytać 
postąpiłbym na stopień kaprala. Lecz nie 
miałem szczęścia do żadnćy promocyi,wkrót- 
ce potćm zachorowałem i wziąłem pozwo- 
lenie powrócenia do domu, maiąc w kieszeni 
40 funtów szterlingów. Było to na począ- 
tku teraznićyszćy woyny, spodziewałem się 
że wysiadłszy na ląd będę mógł przehulać 
moie pieniądze, lecz na moie nieszczę- 
ście, niestawało żołnierzy , i nim. dostałem 
się do brzegu zarekrutowano mnie za may- 
tka. Nasz przełożony znalazł wemnie iak 
powiadał krnąbrnego pachołka. Przysięgam 
Że ia znam się dobrze na moićy służbie, lecz 
żem miał wilczą chorobę. Bóg mi świadkiem 
żem nie udawał. Dostawałem co dzień chło- 
sty, jednakże moie áo funt. szter. pocie- 
szały mnie w tém krytycznćm położeniu, 
i ieszcze do dziś dnia miałbym ten kapita- 
lik, gdyby nasz okręt nie był wzięty przez 
Francuzów, atak ia utraciłem wszystko. 
Zaprowadzeni byliśmy do Brestu, wie- 
lu z naszych wywarło gdyż nie byli przy- 
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zwyczaieni do więzienia, mnie chwała: Bogu 
nic się niestało, bom iuż przywykł od tych 
fraszek, jedney nocy gdym smaczno na deśce 
zasypiał, przebudził mnie nasz przełożony , 
maiąc w ręku ciemna latarkę, i tak domnie 
mówił „ czy nie mialbyś intencyi wyprawić 
Francuzów na łono Abrahama „. I owszem, 
odpowiedziałem, spodziewam się że to nie 
będzie trudno, wstałem więc okryłem się 
swoią kołdrą (innego bowiem nie miałem 
odzienia) i poszliśmy w imie Boskie. Nie cier- 
pię Francuzów, bo są niewolnikami i no- 
szą drewniane trzewiki. Chociaż nie mie- 
liśmy broni, iednakże ieden Anglik może 
zbić półtuzina Francuzów. ` Poskoczyliśmy 
więc do drzwi gdzie stały obadwa szyldwa- 
chy, — wpadamy na nich znienacka , od- 
bieramy im broń Ww jedney chwili, i ściele- 
my na ziemię przelękłych Francuzów, stam- 
tąd w g osób bieżymy do portu, wsiadamy 
na pićrwszy bat który się nam nawinął, 
wypływamy z portu i dostaiemy się na'glę- 
bokie morze. We trzy dni spotkani byliśmy 
„ przez prywatny okręt Dorset, ten przyjął nas 
_ do siebie „a my nanim chcieliśmy sprobo= 
wać szczęścia. Jednakże nie bardzo dobrze 
nam się powiodło. W kilka dni zdybaliśmy 
prywatny okręt Francuzki Pompadour, któ- 
ry miał 4o armat a my mieliśmy tylko 25. 
zaczęła się żwawa potyczka, trwała przez 
5 godziny, bylibyśmy wzięli okręt Francuż- 
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ki lecz na nieszczęście, utraciliśmy Wszy- 
stkich prawie ludzi, właśnie w ten czas gdy 
się zwycięztwo przechylało na naszą stronę. 

Tak więc ieszcze raz byłem w mocy 
Francuzów i sądzę, że byliby. się zemną nie 
bardzo grzecznie obeszli gdybym był zapro 
wadzony do Brestu. Lecz szczęściem byli- 
śmy odebrani przez okręt An gielski the Viper. 
Zapomniałem ieszcze wspomnieć WPanu 
że w owych ostatnich potyczkach byłem dwa 
razy raniony, utraciłem 4 palce u lewćy 
ręki i miałem prawą no gę przestrzeloną. Gdy- 
bym był miał szczęście utracić palce od rę- 
ki i nogę na okręcie królewskim, miałbym 
sposób utrzymania się na całe życie opa- 
trzonym będąc od Rządu —. Lecz losinaczćy 
zrządził. Cóż robić? — Nie wszyscy ludzie ro- 
dzą się z czćpkićm na głowie. Jednakże dzie- 
ki Bogu zdrów jestem i będę zawsze kochał 
wolność i moią oyczyznę. Wiwat! wolność 
i nasza kochana Angliia. A 

To skończywszy odszedł odemnie stary 
Inwalid, zostawuiąc mnie w podziwieniu 
nad iego odwagą i spokoynym umysłem. 
Historyai icgo życia potwierdziła mnie w tém 
mniemaniu, że oswoienie się z przykrościa- 
' mi lepiey niż Filozofiia uczy nas pogar- 
dzać nieszczęściem. 

J. Błotnicki 
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W JĘZYKU POLSKIM 


tak w imionach jako i słowach. 


s 


Daje się niekiedy słyszyć jak jeszcze baby 
pod kościołem śpiewaiąc między pieśniami 
i Boga Rodzicę, wnićj powtarzają ręce ro- 
dze obie. Niańki nucą przy kołysce dzieciom 
że poiedzićmy na wozie, zaprzężćmy dwie ko- 
zie. Powtarzamy w liczeniu wszędzie dwie- 
ście, mówimy dobrze rękoma, a nikt już nie- 
myśli coby to za forma była ni w pojedyn- 
czćj, ni w mnogićy liczbie nieznana. 

X. Kopczyński nadto obojętnie téj oko- 
liczności dotknął, nie bacząc, że formy tak 
osobliwć, w NAK syg Polskich, z cza- 
sów owych dawnych Zygmuntowskich, 
w tłómaczeniach Bibliy często, się nawijają. 
Czytamy w Budnym: ja i ty. jechałaśma ( 2. 
Reg. IX. 25.) czytamy dwie dziewce, u War- 
gockićgo ( Valet: Max. p. 212.) Alena cóż te 
przykłady mnożyć! i w słowach, i w imio- 
nach po dawnych pisarzach często się podo- 
bne formy nawijają, a onich, że się odniosę 
do książki drukowanćy, żebym nið był posą- 
dzony o własnć marzćnia lub yrojćnia., co 
tu wspomnę, zasłonię się w każdym, razie 
wyrazami szacownćgo grammatyka Meniń- 
skićgo, którćgo i Autor narodowćj gramma- 
tyki wielce poważó. 


` Mesgnien, czyli Meniński rodem z Lota- 
ryngii jężykowiec wieku swćgo niepospoli- 
ty, gdy własną pracą wielu języków gram-' 
matyki układał, ułożył i granzmatykę Pol- 
ską, wyszłą roku 1648 w Gdańsku. Bez prze- 
wodnika któryby. mu w tćj mierze manow- 
ce wytrzebiał, rozpatrywał się Meniński 
w języku jak był w owć wieki, makaroni- 
zmami ale nie zepsuciem skążony, i owych 
makaronizmów nie tykając, poznawał ję- 
gyk modos loquendi in familiaribus collo- 
quiis observando ile był w potọcznéy mowie 
używany. W tym rozważaniy postrzegł że: 
„ oprócz pojedynczćy i mnogićy liczby, mają 
Polacy podwóyną, która wszakże nader jest 
rzadką, i prawie że się, w imionach bez do- 
datku dwie lub obiedwie nieużywą, a to po- 
spolicie w żeńskim rodzaju. W słowach zaś 
i zaimkach statecznie podwóyna liczba koń- 
czy się na a, lecz od samych Polaków i rzad- 
ko używana, i jeśli jest użyta, często jest 
i wzięta bez ścisłóy uwagi ną dwa lub trzy „ 
Za Meninskićgo więc cząsów używanić liczby 
podwóynćy mocno, się zącićrało, nie raz 
téż na różnych mieyscach Meniński narzóka 
na jćy stratę, odwoluje się, że jéy. już tylko 
u Mazurów szukać, potrzeba, Wszelako 
powiadając w jednym mieyscu, że się znacho- 
dzi w niektórych imionach szósty przypa- 
dek podwóyny, daiąc naprzykład: dwiema rę- 
koma, zastrzega, że to jest lepićy jak dupiema 
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rękami, a co do tego razu, i X. Kopozyński 
w widoki jego ółodźe 

Z tym wszystkim, z rozsypanych jego 
mieysc, gdy dżisiay liczba ta podwóyna je- 
szcze więcćy jest zapomniana, nie tając wy- 
rażćń Menińskićgo jćy' słabćgo używania , 
że był czas w którym: tey liczby sowicićy 
w języku Polskim używano, part do- 
chódźmy zasad i odmian. -` 

Nayprzód więc co do imion. 

» Rodzaju męzkićgo mało jest którćby 
podwóyną miały od mnogiey różną, maiące 
zaś, kończą się na a, np. (dwa) łokcia, gro- 
sza, kloca, końca, tysiąca, i które mają ta- 
ką podwóyną zwyczay wskaże „— Tak np. 
Ján, Król, podwóyney nie mają — Być mo- 
że, że ta niewielość wyrazów rodzaju mę- 
zkićgo do liczby pódwóynćy na a, z zarzuca- 
nia tey liczby pochodziła. acei Zmayduje się 
atoli i szósty przypadek podwónćy np: ( że 
dwiema) braciszkoma „ A tąd tedy ogólnć 
prawidło wypada: że w imionach ródźają 
męzkićgo wiele imion, w liczbie podwóy- 
ney przypadek odpowiadający pićrwszemu 
i czwartemu, maią na a; inny odpowiadają- 
cy szóstemu, na oma. np: Poszli młodzieńca 
z braciszkoma (toiest: poszli dway muodzień” 
cy z dwóma braćmi). 

Rodzaju żeńskiego , wyłącza tylko 48 
imiona Meniński, którć mają liczbę pod- 
wóyną tak = mnogą, te mówię które 


w trzecim przypadku za jego czasów były 
kończonć na żey np: Pani (w trzecim przy- 
padku Paniey, dziś Pani) w podwóyney jak 
w mnogićy m4 Panie, toż oracye i cudzo- 
ziemskie wyrazy, którć przyswojonć mje- 
wały to trzeciego- przypadku na jey zakoń- 
czćnić; nadto niektórć imiona mogły mićć 
podwóyną iak liczbę mnogą np: (dwie) 
kule. Wreszcie i te i wszystkić inné ro- 
dzaju; żeńskićgo mają przypadek pićrwszy 
czyli czwarty liczby podwóynćy tak za- 
kończony jak trzeci pojedynczey, a do te= 
go licznć sam Meniński. przykłady podaje, 
bo za hićgo liczba podwóyna w rodzaju żeń- 
skim, w wielkim była użytku, ztąd np: liczb. 
- pojed. Kulå, podwóyna Kuli, mnoga kule. 


baba , babie, baby 
ulica, ulicy, ulice , 
noc, nocy, NOCY, 


| kądziel , kądzieli , l  kądziele,. 
„niewiasto , niewieście , „niewiasty, SoN 


strona, i stronie , || „stromy, ~ 
dziewka, _ dziewce, „dziewki, 
dziura, = dziurze, ziury. | 


Co do szóstćgo przypadku, jużeśmy na- 
pomknęli, że Meniński powiedział, że le- 
piey jest (dwiema ) rękoma , ( melius quam 
dwiema rękami ) - — Więc np: z Siostroma 
przes ly niewieście (.z dwiema siostrami 
( źle ) przeszły dwie niewiasty. zyka 

R.: Naostatek co do Rodzaju nijakiego z, 
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straszą nas niepomału Meniński mówiąc: „iż 
właściwie im podwóynćy nie dostaje, bo 
się nie mówi dwie naczynie , ule dwa na- 
czynia ,, JĄ tym wszystkim pociesza nieba- 
wćm , wymieniając przykłady, ile gdy i o- 
gólnć prawidło na wyrazy zakończonć na 
o, podaje, że te siódmy przypadek licz- 
by pojedynczey i podwóyną liczbę mają 
na je, np: liczba pojed: 

Okno, Podwóyna Oknie, ` ` mnoga Okna, 


Jabłko , * Jabłce , Jabłka," 
-Oko , Oce ( puncta proprie ) Oka,oczy, 
Niebo , Niebie , Nieba „ 
Sto, ście , | Sta, 
Jaje, Jay, Jaja, 


nic w nim nićmą o szóstym przypad- 
ku, i nigdzie nic nie przydárzá się w tych 
czasach drukowarńćgo przykładu znaleść , 
ale gdy rodzay SiiS i żeński jednostay- 
ny mają, musi go mićć takim i nijaki, więc 
np: Górne i dolne niebie zachmiurzyły się , 
a memi uchoma jak grzmiały słyszalem. * 

.. Zaimki podobnie dwa przypadki w po-, 
dwóyney liczbie mają: 

Ja w podw: ma (sed rarus est) w rmhnog: my, 


mna pama nami, 
ty wa WY, 
tobą waima wami, 


A nawet pokazuje się z następnych co do 
słów okoliczności, że wa jest za toż sá- 
mo co ma, "brane, ana mieyscu wad uży- 
wanć jest tå. Albowiem riaostatek. 
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W słowach, Meniński smutny widok 
zacićrania liczby podwóynćy ukazuje: 
"Twierdzi on, że choć z formą tćy liczby, 
ale słowa w znaczeniu mnogićy liczby u- 
żywanć, były, że nareszcie i forma ta ma 
być raczey Mazurom zostawiona, zale- 
dwie u nich w użyciu będąc ( sed vix est 
in usu apud Masovitas). Z tym wszystkim 
co do słów przez wszystkie czasy (właści- 
wé imiewłaściwć) są dwie osoby w liczbie 
, podwóynćy, pićrwsza i druga. — W cza- 
sach właściwych, teraźnićyszym czyli przy- 
szłym i w czasie trybu rozkazującćgo, do 
osoby drugiey liczby: pojedynczćy dołącza: 
jąc na osobę pićrwszą liczby podwóynćy 
nie używanć ma, lub używane wa, na o- 
sobę drugą tćy liczby, ta, np: jesteśwa; 


jestesta. 

Osoba liczb. pojed. powóyna, ‘mnoga 
Rozkaz 1. — idźwa (idźmy á 
$ tae idź idźta. = + gdźcię ; 
Téraźń: i. idę idzieszwa (idziewa ). idziemy 


9: idziesz idzieszta (idzieta) idziecie 
Przyszły 1. chybię chybiszwa (chybiwa) chybimy 
' e. chybisz chybiszta (chybita) chybicie 
podobnie tóż w czasach niewłaściwych czy= 
li imiesłowowych, jakićmi są przeszłć z tym 
ostrzeżeniem; że to zakończćnić wa, ta; 
dokłada się do osoby drugićy, ale tylko 
w rodzaju żeńskim: źle jest powiedzieć 
byłeś wa, powinno być byłaśwa ( jechała- 
śma wyżćy przywiedziony Budny:) np: 
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stałem, łam, łom, stałaśwa | staliśnty, tyśmy 


stałeś, łaś, łoś, „  stałaśta „  staliście „ tyście 

stanąłem, łam. łom, stanęłaśwa stanęliśmy, łyśmy: 
stanałeś, łaś, łoś stanęłasta ` stanęliście, „byście 
stojącym, cam, cem  stojącaśwa stojącyśmy., ceśmy 
stojącyś, caś,ceś ` stojącaśta stającyścieg: ceście. 


np: Pódźta z nama, bo zwama rozraduje- 
szwa się wielce i będziewa rada, bysta się 
wesoło bawila (Pódzcie obay z nami dwó- 
ma, bo z wami-obu, obaj się wielce rozra- 
dujemy i obay radzi kadetów abyście o- 
baj wesoło się bawili ). 

Jeżeli wszystko to dziś ze zdardą od- 
rzucać mamy, jeśli te postradanć bogactwa 
językowć , niegdy język zdobiącć ,: nie są 
już godnć uwagi, że je pleśń zapomnienia 
pilósia, przynaymniey chcieymy westchnąć 
nad utratą wcale niespodzianie wynikłą, 
a zwróćmy baczność , że chciwe ubieganić 
się za jakićmi ogólnómi -prawidłami : 'gram- 
matycznćmi, zarzucanie dla tego wyjątków 
które dotąd zwyczay upoważnia ; nadto, 
skore zbyt garnićnić się do „przyswojenia 
ceudzoziemczyzn., albo staranność „do,.przy- 
stosowywania się do nich, może jeszcze 
nieznacznie język do podobnych utrat przy- 
wodzić,:a język tracący odmiany gram- 
matycznać, chóćby naukami był w inny spo- 
sób wyrabiany, niewićm jak dalece z kó- 
rzyścią swoje zguby wynagradzą.. 


Dyzwsią się Ha Rar ź Warunkucją przedstawienia do, tz 
mitetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 20 
miesiąca Kwietnia: roku 1816. 

£, E Groddeck P. Ora. Czł, Kom, Cenz. 


